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— Panie poruczniku, melduje posłuśnie, co dragonowi Griin- 

śpanowi zrobiło się niedobrze...
—  A co je s t  u dyabła?

— Wczorajsza kolacya, dzisiejsze śniadanie i trochę  cebuli...
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C. k. S§d krajswy jako prasowy n a  wniosek clc. Prokuratora Państw a 
po myśli § 493 p. k. orzekł, te  zamieszczone w nrze 8  czasopisma »Bo- 
oian* z dnia  15 kw ietn ia  1904 r. artykuły  pod ty tu łem : 1). »Uczynny* 
całe s tr .  2. — 2) »Skutk i wychowania* cało s tr .  2 i 3. — 3) »Do wszyst­
kiego* str .  4. — 4) wiersze pod pierwszy rycinę na s t r ,  6 od »Powiadaję 
do »zaszkodziły* — 5) »Dwie pasye* cało s trona  8 — zawierają znamiona 
występku z §. 516 u k . ,  że zakazuje s ię  rozszerzania tych artykułów, za­
tw ierdza się zarządzoną przez ok. Prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
mienionego numeru a cały nakład  takowego ma byś zniszczonym. C. k. 
Sąd kraj . jako pras.

Kraków, 14 kw ietn ia  1904. P ogorzelski.

N a t u r a l n i e .

Hrabina X., prezesowa wielu stowarzyszeń 
dobroczynnych i filantropijnych, postanowiła uczy ­
nić składkę na jakiś dom dla sierot. W  tym celu 
udała się do wielu osób humanitarnych, nie po­
minęła też hrabiego E.

Hrabia E. kończył właśnie jakąś pracę, która 
miała się ukazać jeszcze tego samego dnia w  j e ­
dnym z miejscowych dzienników, nic więc dzi­
wnego, że spostrzegłszy wchodzącą prezesową, 
skrzywił się, dorozumiewając się powodu przyby­
cia tej zacnej osoby. Kiedy pani prezesowa o d ­
czytywała mu sprawozdanie z roku bieżącego 
i określała mu, w  jakim celu przybyła, hrabia E. 
przeglądał sw ą pracę, pozornie zajęty referatem 
hrabiny.

— Spodziewam się — zakończyła hrabina 
sw ą apelacyę do współczucia hrabiego — że pan 
weźmiesz żyw y udział w  s k ł a d k a c h  d l a  t y c h  
b i e d n y c h  d z i a t e k ! . . .

— Ależ naturalnie! — odzywa się na to roz ­
targniony hrabia E. —  nawet najgorszy ojciec 
s tara  się przecież o s w o j e  d z i e c i ! . . .

„ W ie k  N o w y “ .
Póki siedział u we Lwowi 
T o  ci furt był zdrowy,
Lecz gdy zeszedł do Krakowa 
Zachorzał Wiek Nowy!

W reszcie umarł nie na nerki,
Kamień lub wątrobę,
Lecz na Bran...Bran... no poprostu 
Na świńską chorobę!

Bocian.

Błogie skutki naultf.
Nasz ksiądz pleban — to człek zacny,
A opisać nie potrafię 
Jak na punkcie moralności 
Dba o całą sw ą parafię!

T oż  go boli, że jest we wsi 
Niepoprawna tak dziewucha,
Co i nauk nie pamięta 
Ani księdza rad nie słucha!

Więc przy pierwszej sposobności 
Na grzesznicę z góry  wpadnie:
By do Maćka nie chodziła,
Bo to >brzydko i nie ładnie!*

W  miesiąc dziewkę znów spotyka,
I szturknąwszy łokciem w ziobro 
Pyta ją, czy też pamięta 
Jaką dał jej radę dobrą?

— Czy też — (huknął wielkim głosem)
Aż dziewczynę przeszły dreszcze) —
Czy też może mą wzgardziła
I do Maćka chodzi jeszcze?

— Wypełniłam — rzecze dziewka,
Co przykazał ksiądz dobrodziej
I nie chodzę już  do Maćka,
Tylko do mnie on przychodzi!...

Chat-Noire.

Wolałby tamto.
Znany na  naszym bruku bon vivant pan R., 

przepędził parę miesięcy w Abbazyi w  celu pora­
towania cennego a  zmarnowanego zdrowia. Raz, 
kiedy w raz  z swym przyjacielem panem K. przy­
patrywał się toaletom i ich właścicielkom, odzywa 
się do niego pan K. spostrzegłszy jakiś ładniejszy 
okaz.

— Co za  wspaniały g m a c h !  — odzywa 
się pan K., podziwiając przepyszną budowę ciała.

— No — odpowiada pan R. — chciałbym ja  
tylko widzieć f u n d a m e n t y ! . . .

P o  a n g i e l s k u .
Lord Sparagton zaraz po ślubie wybrał się 

ze swoją młodą źoneczką w  podróż morską. Mi- 
lady nie jeździła nigdy okrętem, nic więc dziwne­
go, że gdy siedzieli przy obiedzie, zrobiło się jej 
troszkę niedobrze.

Zażenowana zaczyna się kręcić, sama nie 
wiedząc co robić. Lord Sparagton zauważył to 
i pyta się zaraz:

— Cóż to ci jest my little Darling?
— Ach my dear — szepcze mu żona, zdaje 

mi się, 'że dostaję morskiej choroby... Chciałabym 
wyjść!...

— A to poco? — odzywa się zdumiony lord 
—  przecież mamy karty okrętowe najedzenie , pi­
cie i wszystkie takie przyjemności!...

Z  K o ł a  P o l s k i e g o .

Już Wilka  wyrzucono 
T o  się Kołu chwali —
Mały złodziej wyleciał 
A wielcy zostali!

Bocian.

. MOROWY.

Znany na naszym bruku, jako jeden z tak 
zw anych *najmorowszych«, pan Zet, przychodzi 
raz z wizytą do artystki naszej sceny, panny S. 
Utartym w świecie zwyczajem puka do drzwi ar­
tystki, a widząc, że ona sama mu otwiera i to 
w  półnegliżyku, pyta dyskretnie:

— Czy nie przeszkadzam może pani, panno 
Helu?...

— Ależ n ie !— uśmiecha się zalotnie p. S. — 
nikogo u mnie niema, prócz mojej krawcowej...

— Taak? — odpowiada pan Zet — no, to 
w takim razie wolę przyjść do pani jutro...

NA ULICY.
On: Czy pani pozwoli, panno Anielo, odpro­

wadzić się?
Ona: Pan się myli - -  ja  wcale nie jestem 

Aniela!
On: T o  niema nic do rzeczy, jeżeli tylko 

mogę panią odprowadzić!...

Z MAŁEGO GARNIZONU.
(Humoreska).

Malutka mieścina powiatowa, w  której stoi 
załogą sztab i jedna dywizya ułanów (dla niezna- 
jących tajemnic muszę dodać, że dywizya kawa- 
leryi składa się z czterech szwadronów i odpo­
wiada mniej więcej wielkości jednego batalionu) 
była cała zaalarmowana strasznym wypadkiem, 
jaki spotkał panią pułkownikową.

—  Oznajmia się wszem razem i kużdemu 
w osobliwości — obębniał tę s traszną wieść na 
samym środku rynku pijany policyant miejski — 
jako nieszczęście się stało, bo pani pułkownikowa 
wczora kolczyk z brelantami gdziesik zgubiła, co 
pan burmistrz urzędownie do wiadomości chyciw- 
szy, klęskę te elementarnie obębnić kazał, uczci­
w em u znalazcy grzywnę dziesięciu korun dający, 
gotówką, która w  kasie gminnej od poszkodow a­
nej jest złożone!...

—  Hasti gehorcht? a  kolczyk, a Diamanten- 
bouton?

— Ny! ny! takie panie, jak panie oberszto- 
we, to une mogom gubicz z takim kawałkiem...

— Słyszała kuma, co pani oberśtowa z g u ­
biła kolczyk z brelantamy?...

— Słyszałam! słyszałam! dziesięć korun do­
stanie, ten co znajdzie!...

—  T ak!  tak! ali dopiro jak odda!...
Cała mieścina o niczem innem nie mówiła, 

tylko u  kolczykach pani pułkownikowej.
Pani doktorowa z panią aptekarzową lotem

strzały na pierwszą wieść pospieszyły do pułko- 
wnikowstwa, aby wyrazić swoje ubolewanie nad 
tym przykrym wypadkiem.

Myślały, że będą tam pierwsze, ale niestety 
czekał je zawód.

W  salonie pułkownikowstwa zebrany był już 
cały korpus oficerski z wyjątkiem porucznika 
Adolfa, który pełnił służbę w  koszarach. Na ka­
napie honorowej siedziały już  w  cudownej har ­
monii i nigdy niewidywanej zgodzie pani staro­
ścina z panią burmistrzową, a pod oknem pani 
inspektorowa zamieniała z rotmistrzem nader czułe 
spojrzenia.

Piękna pani pułkownikowa ze łzami w oczach 
przyjmowała gorące wyrazy współczucia, jakie jej 
składano, a posiwiały pan pułkownik targał nie­
cierpliwie swe białe wąsy...

— Mniejsza już o szkodę — mówiła przez 
łzy pani obersztowa — ale te kolczyki miały dla 
mnie wartość wielką, jako jedyna pamiątka po 
mojej matce!...

—  Niechże się pani uspokoi — pocieszał ją 
rotmistrz — ja mam przeczucie, że zguba się znaj­
dzie, a pani wie, że mnie przeczucia nigdy nie 
mylą. Prawda, jak  na wyścigach radziłem pani 
stawiać na porucznika Adolfa, bo miałem prze­
czucie, że wygra... I wygrał 1 Widzi pani, źe mnie 
przeczucia nigdy nie zawodzą...

— Ale może kochana pani sobie przypomni, 
gdzie mogła zgubić ten kolczyk — zaczęła sło­
dziutko pani doktorowa — możnaby zaraz rozpo­
cząć poszukiwania...

—  Tak! tak! — podchwycił pułkownik —

przypomnij sobie koteczko, gdzieś była wczoraj 
popołudniu? !...

Pani pułkownikowa zamyśliła się chwileczkę.
— W yszedłszy z domu — zaczęła powoli, 

jakby przypominając sobie, co było wczoraj —  
zajrzałam do korzennego sklepu, bo miałam tam 
załatwić rachunki, potem wstąpiłam do apteki... 
tak, do apteki...

— Racya! racya! — zatwierdziła z czarują­
cym uśmiechem pani aptekarzowa — kupiła pani 
obersztowa u nas pudełeczko pudru i paczkę 
ołówków do brwi... Ale widziałam dobrze, że w y ­
chodząc z apteki miała pani jeszcze oba kolczyki...

— A potem, potem gdzie pani poszła? — 
spytał prędko rotmistrz, chcąc zatuszować niedy- 
skrecyę pani aptekarzowej w  sprawie ołówków 
do brwi.

Pani pułkownikowa poczerwieniała jak róża.
—  Potem... potem... poszłam na  przechadzkę... 

za  miasto... — wyksztusiła wreszcie.

—  A więc na tej przechadzce musiała pani 
zgubić kulczyk — zawyrokował rotmistrz X., prze­
rywając na chwilę bombardowanie pani inspekto- 
rowej swemi spojrzeniami.

—  W  takim razie — podchwycił rotmistrz 
Y. — proponowałbym, abyśmy wszyscy, jak  tu je ­
steśmy, wyruszyli na  poszukiwania... Pani pułko­
wnikowa wskaże nam drogę... Zgadzacie się pań­
stwo?...

—  Ależ i owszem!...
— Zgoda! zgoda!...
— Z całą przyjemnością!...

Z n a k o  m i t e

Jutki cygareto we fabuła J^doifaj^eFliezki w j<Fako wie
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .



C akżc  p o d o b ie ń s tw o .

O znanej artystce operetki, pannie opo­
wiadają następujące bon m o t :

Razem ze swoim mecenasem spędziła panna 
jakiś czas w Ostendzie. Pewnego dnia, gdy 

protektor, który jak zwykle tak i teraz strzegł jej 
cnoty argusowem okiem, zbliżyło się do niej dwóch 
mężczyzn w chwili, gdy wychodziła z kąpieli. 
Panna *** widząc, jak pożerają ją oczyma a czu­
jąc równocześnie palący wzrok mecenasa, odzywa 
się do nich w celu zaspokojenia tego ostatniego:

— Zdaje mi się, że jestem teraz zupełnie po­
dobną do wystawy!...

— A to dlaczego? — zapytuje ją jeden z nich.
— Bo... bo... wolno oglądać., a nie wolno 

dotykać!...

Honoraryum.

Nadobną Cesię chcieli sędziowie 
Wsadzić do kozj' w  mieście Krakowie, 
Ale adwokat »wiedeński ej próby« 
Uchronił Cesię od takiej zguby!

A dziś się pyta publika cała 
Co też mu Cesia naprawdę dała? 
Czem zaspokoił apetyt wilczy? 
Kronika o tym dotyczas milczy!

i. d. c. i.

FJtedyskrccya.

Pannę X. artystkę (?) teatru lwowskiego, po­
zostającą na żołdzie u hr. Pr... zastaje tenże pod­
czas czułego tete a Ute z rotmistrzem od drago­
nów. Sprawa stała się głośną, doszło to także do 
uszu jej koleżanki, panny Feli W.

— Wiesz co — odzywa się panna F. — bądź 
co bądź, ale scena była bardzo zajmująca. Cie- 
kawam bardzo, jak się ty podczas tego zacho­
wałaś?

— Najracyonalniej w świecie — odpowiada 
panna X., niezrażona bynajmniej tern zapytaniem — 
przebaczyłam mu łaskawie jego niedyskrecyę!...

M o n o lo g  p r a c z k i .

— Takie zmartwienie, jakie ja  mam przez 
moją dziewuchę, powiadam państwu, to przecho­
dzi pojęcie! Uciekła z jakimś urwipołciem i teraz 
z nim żyje! Ten wstyd, ten wstyd! I nawet nie 
daje mi bielizny doprania, to niewdzięczne dziecko!..

1 towarzystwo wyruszyło na poszukiwanie 
zguby.

Zaledwie jednak wszyscy wyszli na ulicę, 
przed pułkownikiem stanął wyprężony jak  struna 
ułan z czerwonym paskiem na rękawie, znamio­
nującym godność forysica oficerskiego.

— Co chcesz? — zapytał niecierpliwie puł- 
kownik.

— Panie pułkowniku melduje pokornie — 
krzyczał forysic donośnym głosem, stosownie do 
wymagań regulaminu — co jo Wojtek Oferma, 
lorysic pana porucnika, znalazłem kólcyk pani 
oberśtowej, co go z magistratu obębniali.

rułkownikowa zbladła jak płótno, a forysic 
wyciągnął do pułkownika rękę z k lczykiem.

— Tak, to ten sam! —  zawołał wesoło puł­
kownik — no, masz tu chłopcze obiecaną na ­
grodę... Ale... ale... powiedz-no, gdzie ty  go zna­
lazłeś?

Wojtek Oferma wyciągnął się jeszcze bardziej.
— Panie pułkowniku melduje pokornie — darł 

się na cały głos — co na  kanapie u  pana po­
rucnika!...

Pułkownikowa zemdlała...

t

n
|  J

Nieźle panna Lutomska 
Kasię nam zagrała,
Lecz jeszcze urośnij 
Bo jesteś za  mała!

-T-''

Rakowski cię drapnął, 
Lecz on lubi kąski, 
Przytem ma w teatrze 
Pewne obowiązki!

Bocian.

W *

T r u d n o !
Lejbele, furman, musiał przenocować we wsi, 

w której nie było ani karczmy ani stodoły —  ko­
nie musiały stać w  polu. Ponieważ wieś ta cie­
szyła się względami najrozmaitszych opryszków, 
więc Lejbele udał się do znanego z pobożności 
rabina, prosząc go o zaradzenie złego.

Mądry Srul pokiwał głową, wziął od Lejbla 
umówioną zapłatę, następnie po ukończeniu tych 
potrzebnych formalności, polecił mu odczytać trzy 
razy jakiś ustęp z Talmudu. Leibel wypełnił ściśle 
rozkaz Srula, atoli modlitwa nie odpędziła zło­
dzieja, bo konie wraz z bryczką znikły jak  kam­
fora. Leibel nie posiadał się z oburzenia. Spieszy 
do Srula a żądając natarczywie zwrotu pieniędzy, 
w o ła :

— Ny, was soli das bedeuten — ja  wszystko 
zrobiał — a konie skradł złodziej!

Mądry Srul pokiwał litościwie głową, snadź 
litował się nad głupotą Srula.

— Czy ty odmówił przepisaną modlitwę? — 
zapytał go wreszcie.

— A szlag soli dich treffen — ja  wszystko 
odmówił!

— Nu a czy ten złodziej wiedział o tern?
— Ny skąd wun to mógł wiedzieć!
— Widzisz Leibele — odzywa się wreszcie 

mądry Srul z największą powagą — jaki ty je ­
steś durny, to strach! 1 czemu ty się jeszcze dzi­
wisz, że on ci skradł konie?!...

A A 7 ~ i e l ł c i  K l r a . l s ó ' w _

Wielki Kraków, wielki Kraków, 
W rzeszczą w  koło rynku,
A on chyba przez to wielki 
Źe ma szynk na szynku!

To co zrobi wielki Leo 
To nie bagatelki,
Choć nie będzie wielki Kraków, 
Lecz będzie szynk wielki!

Obok szynków coraz więcej 
Panien, przyjacielu,
Więc choć będzie mały Kraków 
T o  w wielkim hotelu!

Bocian.

Ale mu rzekła.

Zona (do męża): T y  jesteś i zostaniesz po­
tworem i dla takiego człowieka z miłości zrujno­
wałam dziesięciu innych!...

Słuszna wymówka.

Pani Zet robi wymówki swemu przyjacielowi: 
— Doprawdy nie pojmuję, jak pan mógł mi 

przysłać tylko jeden rocznik »Bociana«!...

Oszczędna.

Ojciec: Ależ Anielciu, to nie wypada, żebyś 
ze swoim narzeczonym całemi godzinami przesia­
dywała w ciemnym pokoju...

Córka: Niewypada? ależ my to robimy tylko 
dlatego, żeby oszczędzić na nafcie!...

ZANADTO.

Pan: Janie! póki paliłeś moje cygara i piłeś 
moje wino, milczałem, ale kiedy zaczynasz mi w y- 
całowywać pokojówkę, muszę cię oddalić, bo to 
już zanadto!...

N a s z e  d z i e c i .
Pięcioletni Staś i sześcioletnia Mania bawią 

się w  mamę i tatę, przyczem wywiązuje się kłótnia.
— Ciekaj, ciekaj Staśku — woła zaindyczona 

Mania — powiem ja zalaz mamusi, że ty nie wie- 
zys w  bociana.

— Dobzie! dobz e! — odpowiada z powagą 
Staś — mama sama precie w niego nie wiery!...

J U Z  N IK

Pewien facet przyjechawszy do Sambora, 
obrał sobie locum standi w  jednym z tamtejszych 
hoteli, który zapamiętał sobie z powodu przyje­
mności, jakie spotykały go ze strony córki gospo ­
darza. I tym razem spotkawszy ją na korytarzu, 
zaczął szukać zaczepki, ale ona usunęła się od 
niego z godnością i rzekła:

—  Dajno pan spokój! Teraz ze wszystkiem 
szlus, bo już nie jestem panną!...

Moje zasady . 2
A
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Chcesz się urżnąć — to się urżnij 0
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Gdy się przespać chcesz koniecznie - 1 ̂
To się prześpij w szynku! PS =3
Chcesz znać prawo — poznaj tylko 3" e-r 3
Policyi przepisy! U) N* O
A gdy iśc chcesz do teatru «■

CO
PS $

To idź — za kulisy! 5 O
A gdy poznasz, że ci trudno PH-' (/>'
Jakoś żyć na świecie,

r* CD■ww ■
I zapragniesz z życiem skończyć Or<T &
Powieś się — w klozecie!... ę/s
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Z  p e w n o ś c i ą . .
Młody doktor X., który.- miał w swej kuracyi 

znaną z niezwykłego pociągu do młodych ludzi 
panią FI., widząc, że stan chorej polepsza się z n a ­
cznie i szybko, w  czasie jednej z wizyt ośw iad ­
czył o tern swej pacyentce.

— Rekonwalescencya pani postępuje bardzo 
szybko, to też zdaje mi się, źe wystarczy zupeł­
nie, j e ś l i  t y l k o  r a z  n a  t y d z i e ń  b ę d ę  p a ­
n i ą  o d w i e d z a  ł...

— Dobrze konsyliarzu — uśmiecha się na 
to pani FI. — ale man nadzieję, że gdy w yzdro ­
wieję, to z pewnością będziesz mnie codzień o d ­
wiedzać ....

POLECA

CD CD

Ma racyę.
Proboszczowi w jednem z większych miaste­

czek dodano do pomocy młodego wikarego. Piękna 
postawa a zwłaszcza śliczne melancholijne oczy 
zaniepokoiły księdza proboszcza; ogłasza więc, że 
»każda dziewczyna poniżej lat 30, pragnąca przejść 
na  łono kościoła katolickiego otrzyma chrzest od 
samego proboszcza*. Starsze zaś pozostawił p o ­
mocnikowi. Gdy go ktoś zapytał o powód tak 
dziwnego rozporządzenia, odpowiedział filut z u -  
śmiechem:

—  Cóż chcecie? Jeśli mam się starać o swoją 
owczarnię, to muszę mieć o k o  t a k ż e  n a  p a ­
s t e r z  a!... 3 a .
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Biuro spedycyjne ces. król. uprz. Kolei 

Północnej.
P rzedsięb io rs tw o  dowozowe c. k. Kolei 

państw , w Krakowie.

K oaercyalny  korespondent c. k. kolei dla 

szlaków w Gallcyi 3 — 2 4

IDom Spedycyjny i Komisowy założony w  r. 1838.

H. MENDELSOHN, Kraków Si
'  p r z

Właściciele firmy F. B. i M. Wachtel 
Filie: w  B o g u m in ie  ( O d a r b e r g ) ,  O ś w ię c im iu

podejmuje się: P r z e w o z u  m e b l i  w  p a t .
o z a c h  m e b l o w y c h ,  przesyłek zbioro­

wych, pospiesznych i ciężarowych, o c l e n i a  
p r z e s y ł e k  z a g r a n i c z n y c h ,  międzyna­

rodowych po cenach ryczałtowych. 
S z o z a k  o w y .



Takich więcej!
Przyjechał Leszczyński 
Daj mu Boże zdrowie,
Bo K raków  przynajmniej 
Odniósł te korzyści,
Że miał dobre sztuki 
I że się dowiedział,
Iż jeszcze  n a  świecie 
Są  dobrzy artyści!

Panie Kotarbiński!
Ściągnij jeszcze  kogo 
Ze Lw ow a, W arszaw y  
A chociażby z Łodzi —
Bo jak  nie odświeżysz 
Twojej marnej budy 
T o  ona  do reszty  
Nam się tu  zasmrodzi!

Bocian.

To ci pedant!
Pan  Gaudenty, m ąż  w podeszłych ju ż  leciech 

słynie w śród  sw ych znajom ych z  szalonej pedan- 
teryi. W  pomieszkaniu jego  k ażda  rzecz musi le ­
żeć na swojem ściśle określonem miejscu, każdy 
pokój bezw arunkow o musi być używ any  tylko 
n a  ten cel, do którego jest przeznaczony. A pan 
G auden ty  m a żoneczkę, która pod tym względem 
różni się od sw ego m ęża okrutnie...

Pew nego razu pan G audenty  niezwykle poi­
ry tow any w pada  do kancelaryi swojego adwokata.

—  Panie m ecenasie — ośw iadcza  mu g o rą ­
czkowo — potrzebuję pańskiej porady! Chcę 
wziąć rozw ód z moją ż o n ą 1...

—  O! a  to dlaczego? — pyta zdziwiony 
adw okat — co się stało?

—  Co się stało? co się stało? — oburza się 
pan Gaudenty. Posłuchaj pan tylko: dziś po po ­
łudniu przychodzę z kawiarni do dom u i cóż z a ­
staję? oto moją żonę na najczulszem tete d  tete 
z ’tym błaznem Henrykiem i to proszę pana w s a- 
ł o n i e . . .

— T ak ?  — bada adw okat — i cóż pan 
zrobił?...

— Com zrobił? — odpowiada z tryumfem 
pan G audenty  — a  no, w  tej chwili kazałem się 
im wynosić do sypialnego pokoju! ..

NA TARGU.
Przekupka. Już się pani godzinę namyśla, czy 

tych jabłek kupić! Mąż pani pewnie tak długo się 
nie namyślał, jak  panią brał!...

NASZE DZIECI.
Sześcioletni synek państw a X, dowiedziawszy 

się o żółtej cerze Chińczyków, zw raca  się do ma­
tki z następującem zapytaniem:

—  Mamo, a  po czem poznaje się, jak  Chiń­
czyk m a ż ó ł t a c z k ę ? ! . . .

P O C IE S Z O N A .

Żona\ Jestem ci bardzo wdzięczna, że tak g o ­
rąco przywitałeś matkę moją, skoro przyjechała!...

M ąż: Ale to nic jeszcze w porów naniu  z tem 
co ją  czeka, gdy będzie odjeżdżała!...

W  SĄDZIE.
Jeden ze znanych, notorycznych złodziei s ta ­

wał niedawno przed sądem, oskarżony o włama­
nie. Oskarżonem u dotrzymywał tow arzys tw a  do 
ostatniej chwili humor, bo zapytany  przez s ę ­
dziego, jak  daw no był karany, odpowiedział 
wesoło:

— E, to zdaje mi się — proszę prześw ie ­
tnego trybunału — że przed laty sześciu, kiedy to 
ożeniłem się!...

L I S T
panny Mańci chórzystki lwowskiej do panny Zosi 

statystki krakowskiej.

Koha Natymo Japszy  JaciułGo!

O Krutniem siucie szyłado S taw szy  wiaDo 
mość C o T y  nipszy JeŻdszasz, alido Stałaś sipszeci 
nate W asŻ esce  Neludo W om, bo juszci lePij hoć 
By w  takij po DłyjBu Dzisiedzić niszpo planTah 
inospa C yrow ać pszedSu łaNami si w y  Migujonca!

Do bŻyś tyszzro  Biłacoś tu  nipszy jeHała 
bomCi sipsze Ko Nałaży trudno o Krutnie ucz 
Ciwejdziw Czyni tuw y Rzyć! Dzie jom  si po pRo- 
stu kre Minalny Chistoryi i f  tyj naszyj lu Dowyj 
sypaR Atce i w  tym mieńskim tjatsze.

Jezdci tu W u n as  taW ie Landófna, co to wisz, 
źydziwKa jak  draGon w ysoka aGłupiaci jag te  sto 
łoweNo gi, abo nasze  spreu Żeny f  kA napce a 
nasce  Ni toci stoi, jag  ten Ka Ktus podpło Tem 
abo i gdzie jen d z ie j! T s z y  Mojomci jom jednagbo 
jes t z nijpo Rzytek gdysz  i jedno Kżesło za  pieńć 
szustki sprze Daje si nakuŻ dym psze Dstawleniu, 
no i taki draGun to cipszeci sz tyryra  Zytyli wy3 
ma, co pienć porźon dnych dziweK. Kiedyśtu dali 
ci jijdo Grania  Bo Chaterski roli. Dziwkaci gŁupia 
i roli ci w ząp  nieu Miała w ienc jak  i sufler za- 
czonłpod poW iadać »W y ż y j«, w y ży j« coW ona 
mia Ł apoW  tażać, dziwkaci kom Pletni zDurniała, 
ali fach wm yś limajonca, jakcini zaczni kiecki do 
G uryza  Dzirać toci iko Runkiby Łowi Daći jen 
szyżeczy, a faceT y toc i  mału nipo penkali zyśmi Hu!..

Z OlsKom cibe ła tysz  faj Nafraj D a ! Niwu 
Miała ci kiedyśro li irerzy Syr pytasi jij: »Pani 
zno wujro li niwumi! anima topa Ni ksionż Eczki, 
czyco ?« W ona  sinato stra Szniobu Żyła i zpyskim 
do Nie Go: *A cobyś panwie Dział żynimam — 
g a  D a — a hoć ByMi mia Łato ByMi takdo Pa 
Na dowi Zyty niHo Dziła!...«

W o t iwi Dzisz, jakici tu  W u n as  som fajnyjar 
tystki !...

W  mieński.r. B ydna R zew ska jag ten  ze Psu- 
tyj Ba Rometer furtci jednakopo kaZuJE  ista Re 
Mu iNowa cKiemu i W en  Grzenowi, chtóryci ni 
m a Szczeń Ścia jakoś tera, bociMu znowuj Hie 
Roski małoco G na Tów nie  po Pszetrącał zwiel 
Giej pszy  Jaźni, w  czymci W en  G rzena w y  Hodek 
ot worem  stojoncy uratował, coci wia Dorno, ży 
kuż dyj w  swojij dziu Rzy rodzonyj ocalenia 
szu  Ka!...

Ope Retkaci si cieszy, ży  jedzi do Kra Kowa, 
a  ja  z niom, boprawdo podobni tenT u  rzańskij 
cocito ruźny faksy i inny goły men szczy Zny 
spiw a weźmi mi do huru  nau  tszymani co si ku 
żdej pożon Dnej dziw czyni trafia w  n^jle Pszyj 
familii serdeczni ci całujonca w  kużde wystajo 
Nce okoliczność odno Sadopienty 

Tfoja pszy Jaciułga
Mańka M a tera Cyk.

R e g u l a c y a  W i s t y .

Do zregulowania  Wisły 
Zabrał magistrat się szczerze,
I przeprowadził ją  świetnie 
T ak  w gębie, jak  na  papierze!

Cieszcie się obywatele,
Już wam lepsza przyszłość dnieje —
Nie będziecie ju ż  zalani,
Chyba, że W isła wyleje!

Bocian.

Enfan t terrible.

Pani Melania, nie zw ażając  na  obecność swego 
sześcioletniego synka, Adasia, dzieli się z mężem 
swojemi spostrzeżeniami co do nowej guwernantki.

— Zdaje mi się Józefie — zwierza się pani 
Melania — że ta panna  Berta je s t  bardzo lekką 
osobą...

— Lozumie się mamusiu — woła na to 
Adaś — ona taka  lekka, ze ta tuś ją wcoraj całą 
godzinę tsymal na  kolanach!...

C g g a ro  i I^cbictg.
Dwie przyjemności w  życiu 
C ygara  i kobiety,
Podobne zwykle mają 
I w ady i z a le ty !

Kto kochać chce, czy palić 
Niechże się o tem dowie,
Że primo-, trza  pieniędzy,
Secundo: trza  mieć zdrowie!

Brak komu tych warunków,
Niech lepiej się nie rzuca,
A zaoszczędzi g rosza  
I zaszanuje  płuca!

Co do użytkow ania,
Przepisów nie trza  długich,
Kobietę miej dla siebie,
C ygara  i dla drugich!

Kto pali do ostatka
T en  z obrzydzeniem splunie,
Kto kocha aż  do końca 
Ma sm ak jak  po piołunie!

W ięc  po co sw em  łakomstwem 
Pozbawiać się uroku?
Ot! pociąg kilka dym ów 
I wyrzuć do rynsztoku!

Co potem? T o  nie leży 
Już  w twoim interesie —
Być może, że ktoś przyjdzie,
Co jeszcze  to podniesie!...

Chat-Noire.

* r

Niezawodny środek.

— Co ty robisz właściwie, że m ąż płaci za 
ciebie rachunki bez mruczenia?

— Poprostu piszę list anonimowy, by raz 
wreszcie przeglądnął moje listy miłosne, które cho­
w am  w  biurku. Naturalnie m ąż szuka  listów, nie 
znajduje nic, bo te tym czasem  usunęłam, zastaje 
natomiast rachunki i z  uciechy, że nie znalazł 
nic podejrzanego, płaci natychm iast wszystko.

Sposób robienia  przyjaciół.
(Bajka Antoniego Góreckiego).

Jak łatwy sposób przyjaciół robienia.
N asza  L ucyna gdy  kochanka zmienia 

Mówi ze łzami: »W  tej dobie 
Niech nas połączy ju ż  przyjaźni siła«.

1 w takim sposobie 
Czterdziestu pięciu przyjaciół zrobiła.

NASZE DZIECI.
— Józiu, pójdziesz do wojska?
— Nie.
— A dlaczego?
— Bo wojsko chodzi już do mojej siostry...

Z E M S T A .

Pokojówka-. Patrz pan, co mi przyszło z pań ­
skich zalecanek. Żona  pańska  wypowiedziała mi!

Pan dom u : Tak? Ale się za  to okropnie na 
niej zemścimy. Mamy jeszcze  dość czasu, możemy 
go jeszcze  użyć!...

NA LODZIE 
On: Chciałbym tak przez całe życie z panią 

lecieć i lecieć — to byłaby rozkosz!
Ona: T o  ju ż  bardzo s tary  frazes!
On: Zgoda — więc m ożem y zaraz  pójść do 

restauracyi, tu  obok, tam są  bardzo ładnie u r z ą ­
dzone separatki!...

Akc. Tow. Warsawskiej Fabryki Perfum a L i  __
J *  O r c h i d e e ,  t f io la  n o s ł r a ,

W e d g w o o d y -  W y b o r o w e  
m y d ł a  t o a l e t o w e ,  W o d y  
k o l o ń s k i e  i k w i a t o w e -  -F r y d e r y k  P t i l $  J f  P « r f a m y :

P u d r y  i r ó ż n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e .

W  Warszawie, p!ac Teatralny l i  |  D o sta ć  można w e  w szy stk ich  lepszych  m agazynach



S i  n o n  e  w e r o . . .
(Podobno autentyczne).

Opowiadają u  nas o pewnej grubej rybie, 
dyrektorze jednej z krajowych instytucyi, że miał... 
kochankę, która darzyła swemi względami i jego 
sekretarza. Dyrektor nie chciał wierzyć tym po­
głoskom, uważał je poprostu za zwykłe zatrudnie­
nie dewotek i starych panien. Kiedy jednak z a p e ­
wnił go o tern jeden z jego kolegów, postanowił 
przekonać się naocznie, ile gorzkiej prawdy mieści 
się w  tej ponurej wieści. Nieszczęście chciało, że 
zastał u  niej swego sekretarza. W  świętem obu­
rzeniu zwraca się do niego i pali mu następujące 
kazan ie :

— W stydź się pan! Kiedy jeszcze byłem s e ­
kretarzem, podobnie jak pan, pomagałem memu dy­
rektorowi w czem mogłem. Ale miałem takt i ni­
gdy nie bałamuciłem mu j e g o  k o c h a n k i ! . . .

ci mam przy-
NASZE DZIECi.

Ojciec: No Staszku — i cóż 
wieźć w prezencie z Wiednia?

4-letni Staś: Ołowianych ziolnieziów!...
Ojciec: A tobie Helciu?
6 letnia Helcia A mnie choć dwóch ołowia­

nych oficelów!...

Powiedziała mu.

Pan Eustachy, starający się o względy pani 
Emmy, żony swego najlepszego przyjaciela, ko­
rzystając z tego, że dama jego myśli, ma wszel­
kie dane gniewać się i uskarżać na  niewierność 
swego męża, nakłania ją  odwdzięczenia się mu 
pięknem za nadobne.

— Ręczę pani i mógłbym przysiądz — tłuma­
czy pani Emmie p. Eustachy — że on tylko dlatego 
panią zdradza, ponieważ jesteś mu wierną!... Niech 
go pani spróbuje tylko raz zdradzić...

— T a! ta! ta! — pokrzywia się pani Emma 
— nie blaguj pan!... Pańska żona mówiła mi, 
że już nieraz tego próbowała i zawsze napró- 
źno!...

S p r o s t o w a n i e .

Zona (do męża, całującego pokojówkę): Mężu, 
zapominasz się!

Mąż: E, gdzie tam. Zapomniałem raczej o tobie.

Hlbo albo.
— Jeśli nie kupisz mi tych pereł, nie dosta­

niesz nigdy całusa odemnie...
— W  takim razie nie pozostaje mi nic in­

nego, jak skraść perły jubilerowi, albo tobie całusa...

O D P R A W A .

Ona: Pan mówisz, że masz 10 tysięcy koron 
rocznej renty... Otóż dowiedz się pan, że ja  tyle 
potrzebuję na same chustki do nosa...

On: A to przepraszam — nie wiedziałem, że 
pani cierpisz na  katar chroniczny...

W  KAWIARNI.

Facetka: Garęon! Powiedz temu panu z mo- 
noklem, co siedzi przy drugim stoliku, że od wczo­
raj już nie jestem zaręczona!...

Prędko zrozumiała.

On: Mam do pani interes!...
Ona: Na miłość Boską — na taki upał?...

Maj już nadchodzi.
Maj już nadchodzi... Ciesz się dziewczyno — 
Czyny miłości raźniej popłyną,
Bo co się w  zimie zamierać zdaje,
Na wiosnę w  dawnej chwale powstaje

Maj już  nadchodzi... do Kraka grodu — 
Maluczko, a już zażyjem smrodu,
Z wszystkich kanałów powioną wonie, 
2 e  trzeba będzie zmykać na błonie!

Maj już  nadchodzi a  więc do rana 
Ujrzymy parki w parku Jordana. 
Wesołe będą wieczory, noce, 
Bocian się spojrzy i zaklekoce!

Maj już nadchodzi — ot dowód nagi: 
Już u Hawełki dają szparagi,
Żaden ich młodzian jeść się nie wzdraga 
I każda dama chwali szparaga!

Maj już nadchodzi a  z nim zgryzoty 
Mam, jak  i córek pilnować cnoty,
Lecz szkoda myśli, bo gdy chęć szczera, 
T o  wróg w najskrytsze miejsca dociera!

Maj już  nadchodzi... Krawiec się cieszy, 
Że garniturów dostarczy rzeszy 
I nie chce myśleć (bo smutek na co?) 
Kiedy mu golcy za nie zapłacą!

Maj już  nadchodzi... a w  nim jak wiecie, 
Radzą o miejskim radcy budżecie,
Dziurę za  dziurą widzą i śledzą,
Lecz czem je zatkać, tego nie wiedzą!

Maj już nadchodzi... z nim rosną kwiatki 
Drzewa i trawki — no i podatki...
Nawet Habliński miłe sny  miewa,
Śni, że podatkiem obłożył drzewa!

I  ta k  bywa.
Lekarz (zbadawszy pacyentkę): Tak, to nic 

wielkiego proszę pani. Oto jest recepta, a ile mam 
dopłacić za przyjemność konsultacyi?!...

Cd kawalersktem pomieszkaniu.
— Pocóż ty wołasz stróżki, Stachu?
— Chciałem, żeby nam przyniosła trochę k a ­

wioru...
A to po co?... Przecież ja zaraz idę!...

Towarzystwo reporterskie we Lwowie.
Towarzystwo dziennikarskie 

Głupią ma dziś minę, 
Skoro za wiceprezesa 

Ma reporterzynę!

Mało tego — i kasyerstwem 
Losy pokręciły,

Gdy je dostał w  swoje ręce 
T eż  reporter były!

Ładni to reprezentanci
Dziennikarskiej pracy! 

Zbłaźniliście się okrutnie 
Kochani lwowiacy!

Idźcie dalej w  tym kierunku — 
Za lat trzy lub cztery 

Będzie Bornstein wam prezesem, 
Albo Friihlingery!

Lecz wprzód zmieńcie w aszą  firmę 
Zamiast: dziennikarskie, 

Zwijcie się Tow . reporterskie 
Albo też... kucharskie!

m

C ie k a w y  k a l i f .
(Prawdziwa historyjka).

Przed tysiącem niespełna lat panował w  Bag­
dadzie mądry kalif, Musa ibi Amru. Panował nad 
setkami plemion, posiadał tysiąc młodych i u ro ­
czych żon. Jakkolwiek zawsze miał z tego po ­
wodu zajęcie, udawał się jednak chętnie »inco- 
gnito« w dłuższą lub krótszą wycieczkę po mieście. 
W  takich wycieczkach towarzyszył mu zwykle 
dyrektor tajnej policyi, były minister, człowiek 
ogromnie zasłużony, teraz niestety wskutek nie­
szczęśliwego wypadku — ślepy.

W  Bagdadzie skarżyły się właśnie żony na 
swych mężów, że ci wracają po całonocnej pija­
tyce do domu zupełnie bezsilni i pozbawieni m o­
żności wykonywania najmniejszej pracy. Kalifa 
żywo zainteresowały te skargi, postanowił prze­
konać się naocznie, o ile skargi żon są  prawdziwe.

— Coby się stało — zagadnął kalif swego 
ociemniałego towarzysza — gdybym tak wszedł 
do domu, gdzie żona nadaremnie czeka na  męża ? 
Niejedno zapewne usłyszałbym !

—  A może i uczuł — odezwał się zapytany — 
ja  dostałem raz nad ranem od mojej żony kande­
lab rem !...

Stało się. Razu pewnego wybrali się razem 
na  podobną wycieczkę.

Niepostrzeżenie doszli do domu dyrektora, 
o czem naturalnie nie mógł wiedzieć ślepy to w a ­
rzysz kalifa.

W  rzeczy samej był dyrektor mężem prze ­
ślicznej kobietki, ale miał także przy sobie teścio­
wą, która swem ustawicznem gderaniem i na rze ­
kaniem zatruwała mu chwile wypoczynku. Nic 
więc dziwnego, że wolał z kalifem tłuc się po 
nocy, niż słuchać wrzasków teściowej.

Kalif więc, jak wspomnieliśmy, wkroczył bez 
wahania do mieszkania dyrektora i wzięty po 
ciemku za męża, o mało nie otrzymał potężnego 
razu kandelabrem. Mało jednak na  to zważał, przy­
stąpił szybko do owej damy, pocałował ją  i zw y ­
cięstwo było po jego stronie.

Blisko pół godziny pozostał kalif w  domu dy­
rektora. Kiedy wreszcie powrócił do swego to­
warzysza, wyraził swe zdanie, że każdą kobietę 
można poskromić, trzeba tylko umieć do spraw y 
się zabrać.

— A czy żona twoja przyjmie cię również 
tak gościnnie? — zapytał ironicznie swego to w a ­
rzysza.

— Niestety n ie ! —  odparł na to dyrektor — 
wyjechała właśnie przed miesiącem do kąpiel...

—  Co? wyjechała?! — krzyknął zdziwiony 
kalif. — Któż w takim razie pozostał w mieszkaniu ?

— Widocznie zapomniałeś o mojej teśc iow ej! 
Z powodu swego wieku — ma bowiem lat 60 — 
nie mogła za nią podążyć!...

Od tego czasu zaprzestał kalif wszelkich w y ­
cieczek.

Nieprzypuszczał.
Pan X., który miał za  żonę kobietę niemło­

dą i chorą — jedynie dla posagu musi nieraz zno­
sić jej wymówki.

— Tak, tak! Mówiłeś mi przed ślubem, że 
całe życie będziesz mnie kochał!...

— Bo nie miałem moja droga wyobrażenia 
że to twoje życie tak długo będzie trwało...

W  SEPARATCE.

— Panie baronie, byle tylko nie dowiedział 
się mój mąż!...

— Próżna obawa! Przecież kieszeń jeszcze 
mi miła...

Z a s a d a  k o k o t y .
Oto zasada  z »półświatka« d a m y :
Mieć dobre serce — i klucz od bramy.

Chat-Noire.

KOSMETYCZNA P A ­
ŁECZNICA L. 1 1 1 C T D  A  w KRAKOWIE 

L u  O  1 l y A  0R0DZKA 35
r  Rozwój pięknych kształtów ciała - Leczenie 
1 szpecących chorób skóry, twarzy i ciała - - - 
V Pielęgnowanie cery twarzy, rąk  i  paloów - - 
J  Leczenie chorób włosów. R a d y k a ln e  u s u w a -  
P  n ie  w ł o s ó w  z  t w a r z y ,  brodawek i  t. d., i  t. d.

Masaż tw arzy  elektryczny i pneumatyczny, elektroliza, pa­
rówka. tatuowanie, faradyzacya itd. Plomby i korony por­
celanowe. Sztuczne zęby łudząco podobne do naturalnych. 
Wybielanie zębów. W  razie niemożności osobistego 'porozumienia się
udzielam porady listownie Na zapytania odpowiada się jedynie za 
nadesłaniem 60 kop. w  markach pocztow. na koszta odpowiedzi.
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— Nie, panie —  niech mnie pan nawet nie kusi — bo ja 

męża mego nigdy nie zdradzę!...
— Ale któż tu  mówi o mężu? Zdradź pani swego kochanka — 

o to mi się rozchodzi!.!.

T c

— Panie radco — ten szampan, to tak samo smakuje, jak

i miłość...
— A ma pan racyę — także tak w język szczypie!...

— Pani! jak pani będzie uciekać i odwracać się, to nie je ­

stem w stanie dalej malować!...
— No dobrze — ale niech pan przynajmniej zamknie oczy 

i na mnie nie patrzy!...

(C

— E, wiesz pan co — że pai 

byś mógł być moim ojcem...
— Ale pfe! Cóż znowu? Jeszcz 

by mnie do kryminału zamkli z. 
usiłowane kazirodztwo 1...

.



— Pan hrabia będzie łaskaw chwileczkę 
poczekać — w tej chwili nie można, bo pani 
zmienia właśnie toaletę!...

— Hm... powiadasz, że zmienia? A z kim?

— Niech panicz umyka z kuchni, bo jakby 

starszy pan zobaczył, to byłoby źle!...
— Nie obawiaj się —  już ja  znam mojego 

o jca ! O kogoś z familii nigdy nie będzie zazdrosny!..

— Tak pani — powozu pani nie dam, bo 
mnie na to nie stać — ale dam pani sto gulde­
nów na miesiąc...

— Tak panie — ja też panu nie dam... mi­

łości — ale za to pozwolę się panu za te 100 

guldenów od czasu do czasu odwiedzać!...

— Bój się Boga kobieto — wiecznie te kieł­
baski i kiełbaski!

— Cóż chcesz — jestem skromna i mu­

szę się w ostateczności i kiełbaskami zado- 
wolnić!...

— Mogłabyś mu przecie powiedzieć, żeby 
się z tobą już raz ożenił!...

— E, moja mamo! Już mu ze sto razy 
mówiłam, ale powiada, że mu metryka zgi­
nęła...

— Proszę panienki, niech pani przestanie 

odpoczywać, bo jakiś pan przyszedł...
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Coś niecoś o muzyce.
W ażn ą  rolę w  muzyce odgryw a t o n ;  bez 

niego muzyki niema, gdyż le ton , qui fa i t  la mu- 
sigue. T rochę wspólnego z m uzyką i z tonem m a 
kamerton. Ale inne tony, jako to : bon ton, karton , 
żeton, Platon i t. d. nic wspólnego z m uzyką nie 
mają.

M uzyka dzieli się na : pieśni, rom ansy, ronda, 
sonaty  i fantazye.

Pieśni m ożna śpiewać o każdej porze dnia 
i w  każdym nastroju ducha. Romanse w muzyce 
zwykle naprzód robią hałas a potem nic, w  życiu 
romans zwykle byw a cichy, potem dopiero z a ­
czyna krzyczeć. Ronda w muzyce nie należy mie­
szać z  rondem kapelusza.

Sonaty najczęściej byw ają Beethowena, ale 
czasem  i inne się trafiają, jak  naprzykład sonata  
patyka, czy patetyka (coś w  tym rodzaju). Sym ­
fonia składa się aż  z 4  części. K ażda służy do 
czego innego: pierwsza dla rozmowy z sąsiadem 
o polityce, druga, aby rozejrzeć się, kto je s t  na 
koncercie i jakie są  stroje, przy trzeciej ma się 
lekki i przyjem ny sen, a p rzy  czwartej patrzy  się 
namiętnie na  zegarek, czy prędko koniec?

Po symfonii następuje o p e r a .  Nie należy są ­
dzić, źe operacya je s t  sz tuką  pisania oper—to cał­
kiem już z innej opery.

Najprzyjemniejszą częścią w  operze jest ba ­
let, najlepiej w tedy siedzieć w  pierwszym  rzędzie 
krzeseł. Równie przyjemną częścią w  operze je s t  
tak zw any  antrakt, podczas którego chodzi się 
zwykle do bufetu na wódeczkę z przekąską.
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D o p i e r o  p ó ź n i e j .
Za kulisami teatru ludowego rozmawiają a r ­

tystki o —  pierwszym kroku.
Jedna z najbardziej doświadczonych w  tym 

względzie, zapew nia słuchaczki, źe ten krok w y ­
warł na niej wielkie wrażenie.

— A ty  Helciu — odzyw a się wreszcie do 
jednej z nich, która lekceważącym  uśmiechem zda­
w ała  się wątpić w  praw dziw ość jej słów — czy na 
tobie nie wywarło to żadnego z g o ł a  w r a ż e n i a ?

— I owszem — odpowiada zapytana  — ale do­
piero w  p a r ę  m i e s i ę c y  p ó ź n i e j ! . . .

N a p l a n t a c y a c h .
Na plantacyach tydzień wtóry 
Kopią ziemię, robią dziury.
Przybędzie now a zabaw ka:

Błotna sadzaw ka 
A wkoło trawka.

Będzie Bojan patrzał z  przodku 
A wodotrysk sikał w  środku.

By zakwitło rybołówstwo 
N apuszcza się ikry mnóstwo.
Będzie łowił siaki taki

Liny, szczupaki,
Okonie, raki.

Przy księżycu dla odmiany 
Będzie m ożna łowić brzany.

I upłynie lat niewiele 
Będą błotne tam kąpiele,
W  których kąpać się jedynie 

Będą radczynie 
W  rannej godzinie.

Bojan będzie okiem ciskał,
A wodotrysk w środku tryskał!

Momusek.

N A S Z E  S Ł U G I.

Pan B., znany  pantofel, ma jedną rzecz wspól­
ną  ze znanym  hu...hu... morystą —  oto jąka się 
niemożliwie.

Razu pewnego, korzystając z nieobecności 
swej Xantypy, zakradł się po cichutku do kuchni 
a  zobaczyw szy w  niej sam ą kuchareczkę, p rzy ­
sunął się do niej, starając się jej, o ile możności, 
jak  najwyraźniej objaśnić swoje zamiary.

—  Mmoje... dziecko... chchiałbbym cię pro- 
ssić o jejednegogo cacałuska... Wiwidzisz mmoje 
dziecko...

— E, niepotrzebnieś mnie pan całą opluł — 
p rzeryw a mu na  to kucharka —  poco tak długo 
gadać —  m oże mam czekać, aż  pan swojem ją ­
kaniem panią sprowadzi?...

Z  dziennika prowincjonalnego.
Biedny Alfons złamał rękę i doktorzy zaopi­

niowali, że trzeba ją  uciąć. Pacyent się temu opie­
rał ale go zachloroformowali i rękę odjęli. Po 
przebudzeniu tak był tem zrozpaczony, źe porwał 
nóż i sam  sobie odciął drugą...

Z  w y ż s z e j  s z k o ł y  ż e ń s k i e j .
Nauczycielka: Panno Janiu, co pani wie o dzie­

wicy Orleańskiej?
Uczennicar Dziewica Orleańska w ytrzym ała 

wiele oblężeń i dlatego została błogosławioną...

W  T A T R A C H .

Mąż: Dziesięć kilometrów jeszcze, to stanow ­
czo za  daleko...

Z ona: T y ś  taki zaw sze! W ciąż bierzesz się 
do rzeczy, których żadną miarą nie możesz do ­
prowadzić do końca...

PYTANIE.
Na baliku u  państw a Zetów, pani domu p rzy ­

patruje się młodemu i przystojnemu panu Stani­
sławowi, któremu rozwiązał się jakoś nader ku n ­
sztownie zw iązany krawat.

— Hm, hm!. . — mówi do siebie pani Z. — 
Staszek m a znow u rozwiązaną krawatkę... Py ta ­
nie teraz, czy to przezemnie, czy też przez moją 
córkę?...

T e m p o r a  m u ta n tn r .

W ciąż awanturki przechodził miłosne 

Jak  młody źrebak pierwszy raz na wiosnę. 

Dzisiaj nie przechodzi żadnych  aw antur 

Tylko — syfilis.
Słuszne przysłowie: Tempora m utantur  

E t nos in illis/...

Chat-Noire.

KTO P05IAPA MUZYKALNE UCNO
N f l W e T  G D Y B Y  N I G D Y  N A  Ż A D N Y M  I N S T R U M E N C I E  G R A Ć  S I Ę  N I E  U C Z Y Ł

M O ŻE W YKONY W AĆ ZA PO M O C f\

5 AM0 URAJÓW
N A  K A Ż D Y M  F O R T E P I A N I E  I N A  K A Ż D E M  P I A N I N I E

W S Z Y S T K IE  UTW O RY  LITER A TU R Y  M U ZY C ZN E J, NIE W Y ŁĄ C Z A JĄ C  N A JTR U D N IE JSZ Y C H

P O P  W ZG L ĘD E M T E C H N I C Z N Y M :

BIEQLE, CZY5T0 I RÓWNO
JA K  ŻADEN W IRTUOZ —  N AW ET N A JZ N A K O M IT S Z Y  —  WYKONAĆ NIE ZDOŁA

P O D W Z G L Ę D E M  DU C HO WY M:

DOWOLNIE WEDŁUG WŁASNEGO POJMOWANIA I ODCZUWANIA WYKONYWANEGO UTWORU
PRZY JEDYNIE FIZYCZNEJ PRACY ORAJĄCEGO, WYKONANIE UTWORU PRZEZ SAMOGRAJE NIE RÓŻNI SIĘ NICZEM OD WYKONANIA PRZEZ JAKIKOLWIEK AUTOMAT 

—  JEŻELI NATOMIAST GRAJĄCY MUZYKĘ KOCHA I ROZUMIE, OD ILOŚCI I JAKOŚCI WYŁOŻONEJ PRZEZ NIEGO PRACY DUCHOWEJ ZALEŻY,

O  ILE WYKONANIE PRZEZ SAMOGRAJE PRZEWYŻSZY NAWET NAJIDEALNIEJSZE WYKONANIE NAWET NAJGENIALNIEJSZEGO WIRTUOZA.

S A M O G R A JE  BEZ NUT K O S Z T U J Ą :

WYŁĄCZNY ZASTĘPCA NA GALICYĘ

P I  M N OL  A K o r o n 1 4 0 0 .
P I A N  A U T O M 1 2 0 0 .
A N Q E L U 5 If 1 0 0 0 .
P I A N I S T A l> 8 0 0 .
P A R A G O N 1) 6 0 0 .
O R Q  A N I 5 T A >1 4 0 0 .

GflLICYE; 1 BUKOWINĘ; -  KRAKÓW.

„MERKURY G a z e t a  L o s o w a ń  i H a n d l o w a
D w u ty g o d n ik  z  d o k ł a d n y m i  w y k aza m i c iągn ień  w szystk ich  losów  i obligacyj 

o raz  p opu la rne  a r ty k u ły  z  dz iedziny  h an d lu  i p rzem ysłu . B e z p ł a t n e  d o d a t k i :

,Kalendarzyk bankowy4 i ,Rocznik finansow y4
Prenum erata  całoroczna 3 kor. 60 h., 

w Cesarstwie Rosyjskiem Rbs. 2*—

Adres:  A d m i n i s t r a c y a  „ M e r k u r e g o “  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  5 .

Loterya fund. Ces. Elżbiety
Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  kor.

7000 wygr. w gotówce za potrąceniem 10°/o- 

Ciągnienie 28 m aja  1904.

Cena losu I korona =  40 kop.
11 losów tylko 10 kor. =  4 ruble, poleca

K a n t o r  w y m i a n y  B r a c i  E i b e n s c h i i t z ,
w Krakowie, Rynek Gł. 5. - Tel. 354.

Wszelkie losy
monety i papiery wartościowe

kupuje i sprzedaje
pod n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m

K a n t o r  w y m i a n y  B r a c i  E i b e n s c h i i t z ,  

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  5 .



CUKIERNIA
LWOWSKA
Fabryka czekolady, cacao, czekolady 

mlecznej, cukrów deserow ych, w ar­

szaw skich  pierników i herbatn ików

Jana Michalika
f r a k ó w ,  floryańska 4 5

Telefon  466.

B u fet  w T eatrze  m iejsk im

Pokój dla pań s m a rk i 

Pokój dla palących

Czytelnia z a o p a t r z o n a  w  w ie lk i  w y b ó r

p ism  k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h

Cukiernia otwarta od 6  

rano do 11 w nocy.

O  każdej porze: kawa,

herbata, lody i t. p. inne  n a p o je .

W ykonu je wszelkie zastawy cukrowe na wesela, pikniki,
rau ty  i inne zabawy.

Poleca się T ^ T  K i  i-V.~Kl T ~ P C T  w łasnego  w yrobu  na czystym  m iodzie lipowym, jako specyalność:

FIEHIIKI G R A H A M A
skutecznie działające na wszelkie dolegliwości żołądkowe.

C u k i e r n i a  o d z n a c z o n ą  z o s t a ł a  z a  s w o j e  w y r o b y  n a j w y ż s z e m i  

n a g r o d a m i  n a  w y s t a w a c h  ś w i a t o w y c h .

Ekspedpya pocztowa na prowincjo odwrotnie, Specyalne cenniki odwrotnie franco.
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Płaszcze i Peleryny gum owe, lodenowe angielskie nie= 
przemakalne = Kufry - Torby- Necessery = Plaidy = Koce



K. ZIEL1ŃSK
mechanik i optyk, Kraków, linia A-B 39.
poleca swój bogato  zaopa trzony  m agazyn oraz p ra co w n ię  w y ro b ó w  m echaniezno-optyeznych.

K ażd e  zam ów ienie  n a  oku lary  p od ług  recep t P P  O kulistów  w ykonu je  ściśle pod ług  o rd y n acy i we 

własnej p r a c o w n i ; szlifiernia szkieł o p ty czn y ch  u rząd zo n a  pod ług  .system u m etrycznego . Poleca
rów nież  n a jnow sze  g ra m o fo n y  system u am erykańsk iego  po  koron 100 i 150, k o n c e r t o w e  po 
koron  200 i 300. —  P ły ty  do tychże  z polskiem i m elodyam i, zw y k ła  w ielkość koron 3, kon ­

certow e koron 6.

7

R O IK l Z A Ł O Ż E I S T I A  1 8 1 6 .

D o s ta w c y  k a m e r y  

J e g o  ces . W y s .  

A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a

T o s k a ń s k o  - W ie lk o  

k s i ą ż ę c y  

d o s t a w c y  n a d w o r n i

A d o l f  F R A Ń a C E L  i  S y n o w i e ,  B i a ł a
c. i k. N adw orn i  D o s ta w c y

R afin erya  spirytusu, fab ryk a  najprzedniejszych l ik ieró w  i polskich wódek. 
Im port oryg . rum ów  z Jam aik i, koniaku i herbaty etc. Na sk ładzie  ogromne  
za p a sy  starki, prawdziwej polskiej starej ży tn io w k i ,  w y b o r n y  spirytus na n a lew k i.

N o w e  p o l s k i e  w ó d k i  s p e c y a l n e  (marka ochronna)

„ G r u n w a l d Ó ¥ v k s Ci <mm. , , M o r o « v a t(.

D uży w y b ó r  p ięk n y ch  p o d a rk ó w  n a  św ię ta . 1 — 2 4

£
Posyłka pocztowa (5  kil 

Y„ lub %  flaszek.
Na żądanie 

cenniki g ra t is  i franko.

£

P ie r w s z a  p o ls k a

Fabryka farb artystycznych

J. Karmański i Sp.
polecają: Farby artystyczne olejne i akwarelowe, 
oraz tusze  płynne czarne i kolorowe.

Fabryki: D ę b n i k i  p o c i  l i r a k o w e m  

( 2 3  ? )  B u d a p e s z t ,  V. B a t h o r y u t c z a  16.
R e p r e z e n t a c y a  i  s k ła d  h a r t o w n y  n a  K r ó l e s tw o  i  R o s y ę :

Warszawa: Bronisław Kuksz, Szpitalna 8.
R e prezen tacye  i s k ła d y  h a r to w n e :  W i e d e ń  Alois E b esed e r  
I. O p ern r in g  9; P r a g a  L u d w ik  C isar, Sm ichov 101; T r y e s t  
G iovann i Schm id, V :a  G h eg a  7; S o f i a  K o s ta  Dabo. M o -  
n  a  c h i u  m  R ic h a rd  Schober, R esenhe im ers tr .  40; W e n e ­
c j a  EmiiO A ickelin , V ia  M arżo Nro 2378; M e d y o l a n  

A lber to  d i P esam osca , Corso In d ip en d en za  14.

Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  f a r b  w  k r a j u  i  z a g r a n i c ą .

P ro s im y zażądać naszego k a ta lo g u  
specya lności gum ow ych  m ęskich 

i  dam skich

R E I M  i  S k a
Skłid artykułów gumowych do celów sanitarnych

Kraków, Rynek A-B.

Eleganckie SPODNIE s p a c e ro w e  z ł r .  Z'ZS
przęćznnej doborowej jakości, tw o ł e .  p f - i a d a i ^ e  najnowszy fas-n.  «nlidnv kolor

i nienairanny wiedefiski kr. j . sp  zedajom> ■ u j.-dvi powodu ollii

zapasu; przy odbiorro 2 par zlr. 4*20 l’rzy wystarczy podać cała

dłntrnść. objętość w pas ie  i długość w kroku. Wvs«łka xn zaliczka lub za poprze- 

dn em n.de^ł.ini m pieniędzy prz-y. d o m  e k s p o r t o w y  u b io r ó w  m ęsk ich  ,! d z ie ­

cięcych, K raków , u l  G r od z k a  L. 31 E. N ie od p ow ied nie  zam ien ia  s ię  b ez  j a ­

k ich k o lw iek  tru d n ośc i .  K ./.de zamówienie na, iuia •• z Ł-ai-' roby myskb-i dz i—

cięce j zostanie  r > liarti/o szybko i rze te ln ie  po naj t  ńszyrh cenach fabrycznych

uskutecznione . — Aby się  kazdv mógł przekonać o nas/. '  rh n iez rów n an ie  n isk ich  

cenach,  prosimy uprzejm ie o zamówienie próbne i o l i rzne zwiedzane naszego 

s k ła d u  fa b ry cz n e g o ,  K r ak ów ,  G rodzka  31.

i i o  n  c  tg &  y  u  n  & cst# a  -iii %

Z ak ład  Z a s ta w n ic z y
n l .  W i ś l n a  L .  3 ,

udziela najwyższych pożyczek na pa ­
piery wartościowe, kosztowności i towary.

Imię

jest dla

MASZYN DO SZYCIA
skutkiem światowej sławy, jaką  sobie nasza 
fabryka zjednała przez 50-letnią działalność, 
najlepszą gw arancyą wyborow ego materyału 
i wzorowej konstrukcyi. T o  właśnie jes t po­
wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm 
trudniących się sprzedażą m aszyn do szycia 
usiłują sprzedaw ać takow e pod w prowadzo- 
nemi przez n as  oznakami, naprzykład: »Centrai 
Bobbin«, a  naw et pod nazwiskiem »Singer«.

Nie należy zatem daw ać się skutkiem tego 
w błąd wprowadzać, przy kupnie zaś m aszyny 
do szycia w prost zapytać się, czy takow a 
pochodzi od naszej firmy i nie zadawalniać 
sig wymijającemi odpowiedziami.

S I 2 M G E R  O  o .
T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  M a s z y n  d o  s z y c i a  

K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  4 3 .

Filie :  T a rn ó w ,  ul. K ra k o w s k a  4 / 5 .  Nowy S ącz*  ul. J a g ie l lo ń sk a

Roczniki „BOCIANA"
z  r .  1 9 0 1  i 1 9 0 2  c p r a w n e  p o  

8  k o r . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą

9  k o r o n  d o  n a b y c i a  w  A d -  

m i n i s t r a c y i  „ B o c i a n a “ . —  R o ­

c z n i k i  z  r .  1 9 0 3  z u p e ł n i e ^ s ą  

w y c z e r p a n e .

fiłó

o ,  > •
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P A L C I E  T Y L K O  

» P R O G R E S S «  Z D R O W O T N E  T U T K I .
„ P r o g r e s s 4 z d r o w o t n e  t u t k i  wyrabiane z najlepszego y g  

papieru, wychodzą z maszyny całkiem gotowe, szyte 
(nieklejone), drukowane i opatrzone w munsztuki, wy- 
pełnione chemicznie czystą „sznurową w a tąu, pochłania- W  
ją c ą  nikotynę Maszyna układa ;e także autom atycznie g £  
w pudełkach. W

„ P r o g  e s s “  z d r o w o t n e  t u t k i  chronią przed chorobami, ssS 
udzielającemi się od ludzi, ponieważ w czasie w yrobu £ 9  
nie dotyka ich ręka ludzka.

„ P r o g r e s s 44 z d r o w o t n e  t u t k i  są największą zdobyczą 
nowoczesnej hygieny, w dziedzinie fabrykacyi tutek. Ma- ^  
szyna ,. P rogress44 jes t jedyną w Monarchii. yv

D o  n a b y c ia  w  c. k . t r a f ik a c h .
Maszynę można oglądać w poniedziałek i czwartek € §  

między 4 —5 tą  godz. we fabryce przy ul. Pawiej 1. 12.

H ^ g » ^ S S a S S 2 S E 2 S B a S ! a S B 2 S s a S 5 a S s a S S 2 K

i owarzyst wo 
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z em y słu  
w  K r a k o w ie

zare jes trow ane  s tow arzyszen ie  z 

odpow iedzialnością  ogran iczoną

n l. św . G ertru dy 1. 8
przy jm u je

wkładki na książeczki
i op rocen tow uje  takow e 

F > o  4L7a°/o  r o c z n i e .

' ^ k l i t k i  n a < f u ż y ^  “ i 8 z ą c y c h  
> i \ U l A !  z d r o w i e ,  j a k  p t w j o  i t r w a ­

le usunąć , poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z  p o w  s z e c  h l . o n a  j  n ź 
k s i ą ż k a  i l lu strow ana:

0
D r a  R e t a u ’a

ohrona własna.
Cena w y d a n ia  po lsk iego : 1 złr .

Cena w y d an ia  n iem ieck iego : 2  złr. 
T ysiące  zna laz ło  w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  kuracy i 
v ks iążce  r.ej zaleconej z u p e ł n e  u- 

z d r o w i e n i e .  Z a  n ades łan iem  franco  na- 
leżytości, o t r z y m a  się  k s ią żk ę  w  k  o p  e  r- 

i e  franko  przez M agazyn  W y d a w n ic tw a  
R. F . B ierey w L ipsku, V e r l a g s - M a -  
g  a  z i n L e ipz ig , N e u m a rk t  21.

W  K r a k o w i e  do n ab y c ia  w  k się g a rn i  
•L M. H i u i m t d h l a n a .  17— fi



z o F i f T -  B i e i i m j e c m
o ś w i e c i  e r :

. • ' • • ,

i  r a i  ■ 

. #  t  : |

P R Z E Z  W Y S O K IE  C. K. N A M IE S T N IC T W O  K O N C E S

3iure podróży
ZOFII BIESIAPECKIEJ

O św ięc im  (Dworzec)

sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
L, II. i III. klasy dla p a ro s ta tkó w  
pospiesznych, o raz  bilety  kolejowe 

dla kolei pó łnocno-am erykańskich  

we w szystk ich  kierunkach. 

Ceny ściśle w edle  taryf okrę to ­
wych i kolejowych. - - P rospekta  

darm o i opłatnie.

B i l e t y  k o l e j o w e  o k r ę ż n e  w  d o w o l n y c h  k o m -  
b i n a c y a c h .  -  -  K o r e s p o n d e n c y a  w  j ę z y k u  p o l -  
(21-21) s k i m ,  r u s k i m  i n i e m i e c k i m .

BIURO TECHNICZNE

F. LORP
KRAKÓW 

Floryanska 55,
T e l e f o n  N r .  2 3 0 .

S k ła d  m a s z y n ,  n a rz ęd z i  i a r ty k u łó w  te ch n ic z n y c h  d la  w sze lk ich  

ga łęz i  p rz e m y s łu .

Z a s t ę p s tw o  A u s t ry a c k ic h  z a k ł a d ó w  „ S ie m e n s - S c h u c k e r t“ , W iedeń .  

In ś t a ł a c y a  e l e k t r y c z n e g o  o św ie t l en ia  i p rz e n ie s ie n ia  s i ł y ;  p lany ,  

k o s z t o r y s y  i p r o j e k ty  g ra t is .

M a s z y n y  p a ro w e ,  k o t ły ,  m o to r y  g a z o w e  i g e n e r a t o r y .  K am ien ie  

f r a n c u s k ie  i k ra jo w e .  W a lc e  p o r c e la n o w e  i s t a lo w e .  - - P o m p y  

i s ikaw ki.  W ę ż e  g u m o w e  i pa rc iane .

S k ład  i w y łą c z n a  s p rz e d a ż  o ry g in a ln y c h  ro s y j s k ic h  o le i s m a r o ­

w ych  f i rm y :  S . M. S c h ib a e f  & C o .  T łu sz c z  T o w o ta .  Z a s t ę p s tw o  

firmy F .  R e d d a w a y  & C o .  L td .  d la  p a s ó w  o ry g in a ln y c h  „ R e d -  

d a w a y “ . P a s y  s k ó rz a n e ,  p a rc ia n e  i g u m o w e .  P a s k i  d o  szy c ia  

i k r u p o n y .  P ł y t y  i s z n u r y  g u m o w e  i a s b e s to w e .  P r z y b o r y  do  

m a s z y n  ( a r m a tu r y )  w s z e lk ie g o  r o d z a ju .  L in y  p a rc ia n e  i d ruc iane .  

P ł ó t n a  i p a p ie r  s zm irg lo w y .  M aźnice i o liw iark i  w sz e lk ieg o  

r o d z a ju .  P o k r o w c e  n ie p rz e m ak a le  i w sz e lk ie  a r m a tu r y  dla u r z ą ­

dz eń  w o d o c ią g o w y c h ,  ł a z ie n e k  i k lo z e tó w .  D z w o n k i  e le k t ry c z n e  

i p r z y b o r y  do  ty c h ż e .  P a p i e r  s zy b r o w y .

)

Jedyny skład towarów
Ś w ia t o w e j  f ir m y  D o r m e n i l  F r e r e s

Lyon, Paryż, Londyn

ZYGMUNT S1EMEK
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

w  KRAKOWIE, F loryanska I. 25, I. P-

poleca wielki w ybór m ate rya łów  francuskich, 

angielskich i krajow ych n a  każdą porę  roku.

Na każdy sezon świeży towar.

A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E

P O L E C A :

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.
P A  P  t* o r y g i n a l n y  a n g i e l s k i ,  p i ę k n i e

"  ‘  m u s u j ą c y

firm y: „ B a rch a y  P e r k in s  & Co. L o n d o n .a

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprz. gal. akc.

Banku hipotecznego
W  K R A K O W IE

k u p u je  i  sp rz e d a je  p o d  n a jk o rz y s tn ie js z y m i w a ru n k a m i  
w sze lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , b a n k n o ty  z a g ra n ic z n e  
i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  n a  w s z e lk ie  w ię k sz e  m ia s ta  

z a g ra n ic z n e .

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w y lo so w an y ch  

e fe k tó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

£an ku  hipotecznego
W  K R A K O W IE

w y d a je

A s y g n a t y  K a s o w e
o p ro c e n to w u ją c  t a k o w e  po

za  60 dniowem wypowiedzeniem.

F i l i a  c. k .  u p rz y w . g a l .  ak c .  B a n k u  h ip o teczn eg o  
p rz y jm u je  w k ł a d k i  d o  o p r o c e n t o w a n i a  w  r a c h u n k u  

b ieżący m , w y d a je  w  ty m  celu  k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  
p rz y jm u je  d e p o z y ta  w ar to śc io w e  do p rz e c h o w a n ia ,  u- 
ć z ie la  z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u s k u ­
te c z n ia  z le c e n ia  n a  z a k n p n o  l n b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  w sz y s tk ic h  g ie łd a c h  k ra jo w y c h  i z a g ran iczn y c h .

WYRÓB KRAJOWY.

p i e r w s z a  g a l i c y j s k a

Parow a fabryka  
mydła i świec

Szymona IHUNK9
W ŻYWCU

z a ło ż o n a  w r. 1 8 4 6 .  - p o le c a  sw o je  z n a n e  
z  d o b ro c i  w y r o b y ,  jak :  Ję d rn e  m ydło  g ła d k ie  
i p r a s o w a n e ,  Mydło s z a r e  i s o d ę  s k r y s t a ­

l izowaną.  - - P róbk i  i cenn ik i  da rm o .

K s i ę g a r n i a  D r a  W ł .  M i ł k o w s k i e g o
w  Krakowie, za le c a  d z ie ła  p e d a g o g ic z n e  
R e u s s n e ra  do p rę d k ie j  i  n a j ła tw ie js z e j  
n a u k i  Języków  O bcych  b e z  nauczyc ie la ,  
z  o b ja śn ie n iem  w y m o w y  i k luczem , p. t.

AMODCZEK
Polsko-N iem ieck i k u r s  w s tę p n y  

(E le m e n ta rz )  po  18, 86  i  60  ct. 
Kurs l - szy  z ł .  1*20, K u r s  I l - g i  z łr .  
2-40.

P o ls k o -F ra n c u sk i  k u r s  I - s z y z ł r .  
V 80 , k u r s  I l - g i  z ł r .  4 ‘8 0 . — G ra m a ty k a  
P o l s k o - F ra n c u s k a  1 z ł r .  80  ct. Wypisy 
f r a n c u s k i e  z ł r .  1-20.

P o lsk o  - Angielsk i k u r s  I - s z y  z łr .  1*12 
k u r s  I l - g i  1 z łr .  8 0  ct.

A m e ry k a ń sk i  p rzew odn ik  z  ro z m ó w ­
k a m i an g ie lsk ie m i 75  c t . ,  m a ły  8  ct. 

Po lsk o -R u sk i  E le m e n ta rz  po  8, 18, 36
1 60  c t .  k u r s  I - s ™  z łr .  2*10, k u rs  I l - g i
2  z łr .  70 ct.

Jakób BETTER
S k ł a d  m a t e r y a ł ó w  b u d o ­

w l a n y c h  i f a b r y k a  w y ­

r o b ó w  b e t o n o w y c h - - - - - -

Kraków, ul. św. j a n a  8.

P ode jm uje  się pokryc ia  da 
chów papą ognio trw ałą, łu  

pkiem  śląskim i dachówką 
wszelkiego system u, jakoteź  
betonow ania i u łożenia p o sa ­
dzek tak cem entow ych jak  
i s teingutow ych, oraz w yko ­
nania  kanałów  i śluz pobo­
cznych po cenach możliwie 

niskich.

F a b r y k a  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  o r a z  
yy* Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h .

ŚALUESOL-MORIS
p o c h ł a n i a  nikotynę, a właściwie naukowo się wyrażając 
t w o r z y  z  n i k o t y n ą  z w i ą z e k  c h e m i c z n y ,  n i e r o z p u s z c z a l n y
w wilgoci, i tej to właściwości zawdzięczyć należy, że 
n i k o t y n a  n i e  d o s t a j e  s i ę  d o  u s t ,  a tem samem u s u w a  

j e j  s z k o d l i w e  d z i a ł a n i e .
O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą 
najlepiej tutki cygaretowe „Norisu ze „Salvesolem“. Od pierw­
szej chwili wprowadzenia ich w handel, cieszą się ogromnem 
powodzeniem, a ogólne zainteresowanie, jakie codziennie spo­
strzegać się daje, świadczy nie tylko o żywotności i potrzebie 

takiego wynalazku, lecz również i o jego dobroci.

Oryg. p a k ie c ik  „ W a t y  S a lv e s o l “  w y s t a r c z a  n a  2 0 0  p a p ie ro s ó w  lub c y g a r .  

Ż ąd a jc ie  W a ty  „ S a lv e s o l - N o r i s “  i T u te k  „ N o r i s  z e  S a lveso lem “ .

Fabryka „Noris“ IUI- W. Bełdowskiego
24 24 w  K r a k ° w ie

poleca: 1000 sztuk tiitek „Noris“ ze Salyesolem kor. 2'80, 
1 pakiecik waty Salvesol“ 60 hal.

bkład  papieru i Handel galanteryjny S tan. Karliński w Krakowie, (naprzeciw  R atusza)

N ow ość! K a r n e t y  ręczn jjie  malowane w  m otywach ludow ych i sz tu k i  stosow anej! 
!!Kokardki i przybory kotylionowe!! Nowość!

W y d a w c a  i R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y :  S t a n i s ł a w  LiDiński. •d D r u k a m i  N aro d o w ej w  K ra k o w is



—  Dobrze —  ale powiedz mi pan, co bę­

dziemy robić, jak nam się ta  nasza  miłość 

znudzi, to jest, gdy dojdziemy wreszcie do 

tego zet w  alfabecie miłości?...

—  Co? Ano, wtedy zaczniemy znowu na 

nowo od a!...


